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M ości R e d a k to n e l

Odebraliśmy iuż  trzy  num era Rozm a­
itości W arszaw skich, i szczerze dzięku­
jem y W Panu, że w  teraźniejszym  niedo­
statku pism peryodycznych, pośw ięconych 
zabawie z pożytkiem  złączoney, W Pan 
nam  co tydzień przysyłasz sWoie Rozma­
itości. Szczególniey pierw szy! drugi n u ­
m er tego pism a zwrócił tu  uwagą: a 
m ianowicie kobiety nasze tiiąłeś W Pan 
artykułem  początkowym, m aiącym  ty tu ł 
W arszawa, gdzie się rozszerzyłeś nad po­
chw ałam i Polek. Żona moia, k tóra do­
tąd  czytała tylko Żurnale damskie, skwa­
pliw ie się teraz pyta  co pocztę o 
R ozm aitości: co większa , skłoniła
m nie do zaprenum erow ania Gazety K or­
respondenta, do którey bezpłatnie Rozma­
itości są dołączane. W yznam  otwarcie 
że utrzym uiąc iuż Gazetę W arszawską i  
K uriera, wahałem się nieco nad tym  no­
wym  wydatkiem  w tak ciężkich i bar­
dzo ciężkich czasach, kiedy zboże tanie i  
kiedy co sm utniejsza niem a go gdzie 
przadaćlt Lecz dogadzaiąc i własney cie­

kawości a naybardzie'y zbudowany nagłem  
p r z e o b r a ż e n i e m  sm aku literackiego 
żony  m oiey, która daw niey nic praw ie 
Polskiego nielubiła czytywać —  zaprenu­
m erowałem  Gazetę K orrespondenta, a Ji 
nią Rozmaitości W arszawskie. Mości Re­
daktorze! 'm am  teraz większe do W Pana 
praw o, bo iestem pism a Jego prenum e­
ratorem! Otóż nieweźmiesz W Pan za złe, 
że m u  niekiedy uwagi m oie nadsyłać 
będę. I tak nie odkładaiąc do dalszego cza­
su, w liście teraźnieyszym  zamieszczę n ie­
które postrzeżenia. Po przeczytaniu I. 
num eru Rozmaitości, wszyscyśmy tu  zgo­
dzili się na to, że P an  Redaktor m usi 
bydż wielkim czcicielem ko b ie t.. .  a szcze­
gó ln ie j Polek. Lecz któż ze śm iertelnych 
obdarzony czule'm i dobrem sercem m oże 
mieć to za złe P anu  Redaktorowi....

Srodze ukarany  został ten , kom u na­
tu ra  tak  zim ne i odrętwiałe dała serce, że 
gardzi p iękną rodu naszego połową; kto 
n ie uczuł nigdy w życiu swoiern szla­
chetnych płom ieni istotę naszę uzacnia- 
iących. Zgadzaią się także na t o , że 
słusznie P an  Redaktor oddał pochwały 
P o lkom , na które z wielu względów za- 
sługuią; źe .zręcznie bardzo sobie postą-
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p ił  zaczynaiąc swole pism o od uięcia 
ty ch , litóre wszechwładnie nad sercami 
naszemi panuią. Ale Mości Redaktorze! 
z otwartością staropolską muszę także 
W Panu donieść, iakich rozmów stał się 
powodem  lwszy N um er W Pana Rozmai­
tości, przeszłey Niedzieli li Pana Sędzie­
go, który  po nabożeństwie k ilku nas są­
siadów na obiad zaprosił. Po obiedzie 
udaliśm y się wszyscy m ężczyźni na fay- 
k i do iego biblioteczki. Tam  w ciągu ro­
zmów rozm aitych, o taniości zboża, o 
b raku  pieniędzy, o zbiorze tegorocznym  
o niem ożności zbycia p rop inacy i, i in ­
nych  gospodarskich przedmiotach, zaczę­
to  wreszcie mówić o Grekach i Turkach, 
a od Greków i Turków  zwróciła się ro ­
zmowa do Gazet i innych  pism peryio- 
dycznych. Trzeba Ci Mości Redaktorze 
tviedzie'c, że Pan Sędzia,'chociaż iest bar­
dzo dobrym  gospodarzem , i słynie za 
takiego w cale'y okolicy, lubi iednak czy­
tać książki i pisma peryiodyczne: powsta- 
ie przeciwko tym  którzy ciemnotę lub 
gnuśność, chcą pokryć płaszczykiem go­
spodarstwa, i udaiąc wielkich n iby  go­
spodarzy, nic prócz Kalendai'za i Dzienni­
ków W oiewódzkich nie czytaią. „El haec 
facienda et haec non omittenda.“— N a wszy­
stko iest czas, kto um ie rozsądnie: cza­
sem rozrządzać, zwłaszcza, w słotach ie- 
siennych i przy długich wieczorach zimo- 
Wycfc —Wolę. czytać książkę niż łamać kark 
za zaiącem lub lisem.” Oto są iego u lu ­
bione zdania , które daie za odpowiedź 
tym  co się ośmielaią niekiedy żarto­
wać z ipgo skłonności, do czytania. •— 
Owoż tedy w dom u Pana Sędziego tak 
wielkiego . przyiaciela czytan ia , pełno le­
żało pism na sto liku , a między innem i 
ł  N um er Rozmaitości W arszawskich. —

Pan Adam ieden z moich sąsiadów' prze­
zierając ten N um er, rzekł z gorzkim 
uśmiechem: Dobrze t o , że P an  Redaktor
iest m iłośnikiem  narodow7ości ; i że z te­
go powodu iak sam w'yznaie przebywaiąc 
w krainach piękności, otoczony Georgi- 
iankam i i Czyrkaskami, wzdychał do roz­
maitości narodow ych .. .  I ia niestety 
wzdychałem (tu rzeczywiście westchnął) 
póki byłem  kaw alerem ; Pan Redaktor 
także nim  bydź m usi dotąd, bo widzi 
wszystko w  uroczym  wdzięku ; niechay 
się tylko ożen i, spadnie m u z oczu po ­
wabna zasłona. Przekona się, że kobie­
ty  zaw'sze i wrszędzie są kobietami. Sprzy­
krzy m u się ów powab rozmaitości naro­
dów ey, o ktore'y tak subtelnie rozprawia. 
Kaprysy, hum ory, chęć panow ania w 
domu, zniewrolą go do westchnień mi­
m ow olnych za krainam i, gdzie podług 
niego panu ie  zbyteczna m onotoniia w 
rysach twarzy nievciast.. .  Lepsza iest m o­
notoniia w twarzach niż zbyteczna roz­
maitość w hum orze, a co gorsza w uczu­
ciach i skłonnościach...! W spomina wpra^ 
wdzie Pan Redaktor o w adach, lecz to 
tak delikatnie w bawełnę obw inął, i z ta­
ką w ykonał trwoźliwością, iż zaledwie 
może bydź dostrzeżone w tłum ie pod- 
chlebnych rysów. Można było wprost 
powiedzieć: kobiety nasze małą wiele do­
brych przym iotów ; natura ie obdarzyła 
wdziękami, tkliwe'm i dobrem sercem: ale 
obok tego pow inny się w wielu wzglę­
dach popraw ić; pow inny się pozbydź lek­
kości i zbyteczney skłonności w ubiega­
n iu  sic za now'Ością i cudzoziemczyzną: 
m niey zapału do romansów i ballad, a 
więcey ochoty do gospodarstwa i skrzę- 
tnośei dom ow ey, tey się mogą uczyć 
od Niemek, naszych sąsiadek które nie-



tfśfydzą się bydź gospodyniami w 
całem znaczeniu lego wyrazu. •—; 
Mam żonę-, mówię więc z doświadczenia: 
nie na czczych się opieram .marzeniach.‘‘ 
Skończył Pan Adam, a z końcem iego 
mowy wszyscy iak gdyby zmówieni, głę­
bokie wydaliśmy westchnienie, (wszyscy 
albowiem byliśmy żonaci...) Jeden tylko 
Sędzia powstał nieco przeciwko P. Ada­
mowa, za złe mu biorąc, iż ze szczegółów 
tak surowo sądzi o ogólę, i narzuca swo- 
ie zdanie: że on (Sędzia) zupełnie iest w 
pożyciu małżeńskiemu szczęśliwy. Te i 
tym  podobne rozmowy, wszczęte z po­
wodu Igo Numeru Rozmaitości WPana* 
przerwane były weyściem żon naszych. 
Słodki ich uśmiech wypogodził zachmu­
rzonej czoła, iedno spoyrzenie zatar­
ło  w umyśle naszym szereg [smutnych 
wyobrażeń, które przed chwilą surowe 
prawdy P. Adama wzbudziły^ Tak to 
iest silna przewaga płci piękne'y, które'y 
i W Pań Mości Redaktorze, nie mogąc 
sprostać, wzbyt może pochlebnych kolo­
rach skreśliłeś obraz; a ten obraz stał się 
przyczyną wyżey przytoczonych rozmów 
których treść wiernie mu udzieliłem, raz 
ieszcze pow'farzaiąe proźbę żebyś za złe 
niewziął moiey otwartości, i dozwolił mnie 
z sobą utrzymywać korrespondencyią.

P , S. List młodego Patrona umieszczo­
ny, w 2 Numerze Rozmaitości —■ dał po­
wód Palestrze w naszem mieście Woiewo- 
dzkie'm do zabawnych i wesołych rozmów. 
Większa część Juryskonsułtów naszych, 
lituie się nad biednym młodzieńcem, któ­
ry  puściwszy się w zawód tak trudny 
tyle ma skrupułów dziecinnych. Niektó­
rzy wysoko cenią iego szlachetne skłon­

ności, —- Przyszłą pocztą doniosę obszer- 
niey o wrszystkiem. —

Łączę wyraz rzetelnego szacunku. 
Jeden z  Prenum eratorów,

II.
O W E N E C Y I, 

fV y 'q tJ i a Dzieł Pani Stal-Holstein.

Jadąc do Wencyi płynie się Bremą. 
Widzieć raóżna po obu stronach kana­
ły  i pałace obywateli Weneckich, wynio­
słe i nieco nadruynowane, równie iak 
okazałość włoskiey krainy. Ozdobione 
w sposobie dziwacznym, w niczym nie- 
przypominaią starożytnego gustu. Ar­
chitektura Weneckajnosi na sobie znamię 
handlu wschodniego. Jest to mieszanina 
gustu Maurytańskiego z Gotyckim, który 
przynęca ciekawość bez uięcia imagina- 
eyi. — Topole, drzewa tak regularne iak 
dzieła architekrury, otaczaią brzegi kana< 
łu. Żywy błękit nieba odbiia się oude- 
rzaiącą zieloność wiosek: a nadzwyczay- 
na wód obfitość, utrzymuie zieloność. Nie­
bo i ziemia tak są mocno oddzielone te- 
mi dwoma kolorami, że przyrodzenie sa­
mo zdaie się nosić na sobie cechę iakie- 
goś przygotowania; niema tam tego m il 
łego zaniedbania które uprzyiemnia po­
łudniowe Włochy. Widok Wenecyi 
iest więcey zadziwiaiącym aniżeli przyl, 
iemnym: sposfrzegaiąc ią, mniemamy zraI  
zu że uyrzeliśmy miasto, wodą zalane i 
trzeba pewney chwili namysłu aby hę  
zdumieć nad geniuszem śmiertelnych 
którzy założyli na wodach takie mieszka" 
nie. Neapol, iest wystawiony w kształtem 
amfiteatru nad brzegiem morza; yyen 
cya nad lądem zupełnie poziomym iest
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zbudowana. Jey dzwonice wydalą się \ 
bydź masztami okrętu, który pozostałe 
niewzruszony w posrod bałwanów. Smu­
tne uczucie zaymuie duszę wchodząc w 
mury Wenecyi: trzeba się pożegnać z 
roślinami:* wygnane z tąd są wszystkie 
zwierzęta, a człowiek- sam ieden -pozo­
stał tutay, aby walczył z morzem.

Cichość głęboka panuie wśród miasta: 
mieysce ulic zastepuią kanały, a szura 
wioseł przerywa jedynie powszechne mil­
czenie. Nie iest to wieś, bo tam drzewa 
nieuyrzysz; nie iest to miasto bo tam nie 
słychać naymnieyszego wzruszenia; nie 
iest okręt bo się nieposuwa; iest to siedlisko | 
ludzi uwięzione przez burze i nawałnice; 
zdarzatą się bowiem chwile, w których a- 
n i z miasta ani z domu wyiśdź mepodo. 
bna. Znayduią się tacy pomiędzy miesz­
kańcami Wenecyi, którzy nigdy nieprze- 
szli z iedney części -miasta na drugą, kto- 
rzy niewidzieli rynku Sgo Marka, a dla któ­
rych widok konia lub drzewa byłby cudem 
prawdziwym. Czarne gondoły podobne 
do trum ien lub kolebek^, (pierwszego i 
ostatecznego pomieszkania człowieka) 
przesuwają się po kanale,;® wieczorem o- 
próez odbiiaiącego się światła od latarni 
oświecai ących gondoły , nic więcey
uyrzeć niemożna. Możnaby powiedzieć 
ze to są cienie suwaiące się po wodach 
i  wiedzione słabym gwiazdy światełkiem 
W szystko iest taiemniczem w tym  siedli 
sku; rząd, obyczaie i miłość. Zaiste, wie­
le .się tutay zrtaydzie rzeczy, dogodnych 
sercu i  rozumowi, skoro kryiące tayniki 
przeriiknione zostaną: ale w pierwszey 
chwili, doświadczać muszą cudzoziemcy 
nadzwycżaynie smutnego uczucia.

Rząd Wenecyi, w  ,ostatnich latach swego 
bytu, zasadzał icdynie siły swoie, na  pa­

nowaniu nałogu i uroienia. Był okrut­
nym, a stał się łagodnym; był odważnym 
a stał się lękliwym; nienawiść ku nieniu 
łatwo powstała, bo się groźnym okazał; 
Było to  możnowładztwo szukaiące chci­
wie względów ludu, ale szukaiące despo­
tycznie tych względów, które chciało gmin 
zabawiać lecz go niechciało oświecić. 
Miło iest każdemu ludowi, gdy go zay- 
muią rozrywkami, nadewszyslko w kraiu, 
w którym się gust uroienia przez klima i 
sztuki piękne w nayniższey nawet spo­
łeczności klassie rozwiia. Nieprzedstawia- 
no ludowi zabaw prostych i pospolitych, 
któreby dzikością iego obyczaie natchnę­
ły; ale muzyka, dzieła sztuki maiarskiey, 
gminni poeci, którzy stosownie .do każ- 
dey okoliczności tworzą wiersze bez namy­
słu i pracy, uroczyste obchody: Rząd z 
troskliwą w tem starannością zaymował się 
swoiemi poddanęmi.lŻądał od nich tyle tyl­
ko ile się żąda od kobiet, aby się nie 
mięszały w interessa polityczne; Ale zato 
rząd obiecywał im wiele* zabaw, i dosyć 
chwały. Łupy bowiem Carogrodu, boga­
cące Kościoły, Sztandary Cypru iK andyi, 
powiewające na^placu pubicznym, i ru­
maki koryntckie, radością napełniały lud 
patrzący.

Gdy system rządowy niepozwolił o- 
bywatelom trudnić się interessami poli- 
tycznem i, gdy położenie miasta nieby­
ło zdatne do uprawy ro li, do przecha­
dzek i polowania: Żądza rozrywek zaię- 
ła  iedynie Wenccyan, a tak to miasto sta­
ło  się miastem rozrywek.

Pyalekt W enecki iest słodki i lekki lak 
przyicmny powiew. Trudno poiąć iakim 
sposobem mogli mówić ci sami tak gię­
tkim ięzykiem, którzy się oparli związ­
kowi Karabryiskiemu. Pyalekt ten iest
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czaruiącym  k iedy  byw a pośw ięcony w - 
dziękom , uciechom , i żartom ; lecz. kie­
dy sięśużyie do przedmiotów nieco wa~ 
żnieyszych, k iedy  np: wiersz o  śmierci 
daie się słyszeć w iego dźwięku deli­
katnym  i pieszczonym , m ogłoby się z 
dawać że to uczucie m elodyi, iest zm y­
śleniem  poety.

W enecyanie p o s ia d a ią  więcey dowcipu
aniżeli m ieszkańcy innych  krain  w łos­
kich, rząd albowiem przeszły, więce'y da­
wał sposobności do m yślenia; ale ima- 
ginacya ich z przyrodzenia niem a ty ­
le ognia ile iey m aią mieszkańcy W łoch 
południow ych. Kobiety powiększćy czę­
ści chociaż są nader przy iem ne, przy- 

-awyczaione iednak do prowadzenia życia 
wśród wielkiego św iata, nabyły, senty- 
m e n ła ln o ś c i  ięzyka, k tóry  W niczem nie 
krępuiąc wolności obyczaiow ,  ̂przydaie 
dozalotności przesadę. W ielką iest W ło­
chów zaletą że pomimo swoie'y płocho 
ści żadney próżności niemałą*. Stracili w 
części tę zaletę W enetow ie; w żadnym  
innym  mieście włoskiem niem a tyle to ­
warzystw ile w tem  m ieyscu, a próżność 
nadewszystko rozwiia się w towarzystwach. 
Chwałą tam  z taką szybkością, i tak  czę­
s to , że wszystkie wyrachowania próżno­
ści "dzieją się w o k a -m g n ien iu ; i  aby co 
przyszło do skutku  potrzeba tylko miec 
chml§ w z ię to ś c i .  Mimo tego spostrzegać 
ieszcze m ożna w W enecyi wiele rysów o- 
ryginalności i wolności obyczaiow wło­
skich. Pierwsze damy, wszystkie odwie­
d z iny  przyym uiąw  kaw iarniach przy  ry n ­
k u  Sgo. Marka.

( Dokończenie nastąpi)

III.
W ia d o m o ś ć  o  Ż y c i u  M a r s z a ł k a  N b ł

(z Francuzki ego. (*) )

Michał N e y  urodził się d. 10 Stycznia 
1769 W Saarlouis na  granicy niemieckie'y 
Lotaryngii, gdzie oyciec iego b y ł bendna- 
rzem. W  bardzo leszcze m łodym  w ieku, 
N ey obrał sobie stan woyskow y, i wszedł 
-w służbę iako ochotnik  do p u łku  huza­
rów, zwanego Colonel General. —  P u łk  
ten  iak wszystkie W prow incyiach nie­
mieckich konsyśtu iące, urządzony b y ł ,  
uzbroiony i ubrany  na  sposób niem ie­
c k i;  nawet kom enda po niem iecku da­
w aną była. P u łk  huzarów , do którego 
N ey w stąp ił, znany  by ł szczególnićy » 
sw ey śmiałości i  odwagi w walkach, 
oraz z wytrwałości w pochodach i obro­
tach w oiennych.

M łody N ey z n a tu ry  nadzw yczaynie 
czynny i staranny, zaraz na wstępie oka­
zał się bydź bardzo zdolnym  do wszel­
kie!:. ćwiczeń w oyskow ych, w czem star­
szych towarzyszów swoich znacznie u -  
p rzedzał; a  zaledwie rewolucyią. w ybu­
chnę! a i rozpoczęły się krok i nieprzyja­
cielskie, N ey podobnież iak w  pokoiu  
co do zdolności, w w oynie dał zaraz do­
wody nieustraszonego męztwa. —W krót- 
k im  nader czasie został W achmistrzem, 
A djutantem -Podofficerem , potem  w ro k u  
1793 Porucznikiem  a  w  ro k u  1/94 Ka­
pitanem . —  W tenczas poznał go Jene­
ra ł K leber, i m ianował Szefem Szwadro­
n u  oraz Jeneralnym  Adiutantem  p rzy  
sztabie swoim. — Niebawnie powierzył m u 
także dowództwo znacznego oddziału o - 
chotnikóW , W którym  N ey  dał now e do-

(*) Yie du Marechal N ey. Paris 1816., ,



w ody, nietylko męztwa ale i rostro- 
pności.

Pom im o pracy i trudów w  w oiennym  
zaw odzie, N ey przykładał ciągle iak 
nayusilnieyszę staran ia , ażeby uzupeł­
nić brak młodocianego wychowania które 
w domu odebrał; i sam  bez obce'y pomocy 
nauczył się ięzyka francuzkiego, dak da­
lece, że n ietylko w potoczney mowie 
ale w pismach naw.et, ź dokładnością się 
tłóm aczył.

W  roku  1796 przeznaczony został do 
woyska Sam bry i Mozelli pod Jenerałem  
Jfochę ’, w ro k u  1797 dostał się w niew o­
lę austry iacką, lecz niedługo był w riiey 
zatrzym any, bo Naczelny dowódzca po­
starał się o iego wymianę. W róciwszy 
z n iew oli, został niebaw nie m ianowa­
n y  Jenerałem  Dywizyi. W  roku 1799 
dowodził w woysku N adreńskiem , gdzie 
odznaczał się ciągle osobistą odwagą 
i m ęztw em , i przyspieszył poddanie 
się Francuzom  M anheimu. — Następnie 
zostawał pod dowództera Jenerała Masse- 
n y  i Jenerała Moreau.

R oku 1802 N apoleon będąc pierwszym 
K onsu lem , darował N eyow i piękny 
egipski pałasz, ten sam, k tóry  w końcu 
życia iego tyle stał m u się fatalnym . 
P o  zawarciu pokoiu w Lunevillu  został 
Jenerał-Inspektorem  iazdy. Lecz wkrótce 
po tym  w ystąpił w inszym  zupełnie cha­
rak terze , to  iest: iako Pełnom ocny Mi­
nister przy Rzplty Szwaycarskiey. Zna­
n a  iest odpow iedź, iaką dał deputow a­
nym  od m iast, które m u klucze swoie 
ofiarowały: „Nie kluczy od miast wa­
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szych, bo mam działa ażeby ie zdobyć, 
lecz żądam serc podległych , godnych
przebaczenia i przyiaźni Francuzów .” —
Gdy z poselstwa tego odw ołany został,
powierzono m u dowództwo Arm ii pod
Compiegne, a potym  z ko lei, dowództwo
obozów pod Bołoniią i Montreuil.

Napoleon zostawszy Cesarzem m iano­
wał Neya Marszałkiem F ra n c y i, a w ro­
ku  1804 W ielkim  Urzędnikiem Legii H o- 
norowre'y.

W  kam panii 1805 ro k u , po wygrane'y 
lubo dla obu stron niekorzystne'y bitwie, 
ozdobił go N apoleon tytułem  Xięcia EI- 
chingen. W  T yro lu  i w Szwabii, p o d  
Magdeburgiem i Frid landem , woyska 
Francuzkie dały m u iednom yślnie przy­
domek Niezmordowanego ( l’infati gable) 
i Naywalecznieyszego z W  alecznych  (le 
brave des braves). W  krwawey bitwie pod 
F rid landem , oczekuiąc N ey stosowne'y 
chwili do m arszu , stał konno naczele 
grenadyierów , którzy trzymaiąc broń  n a  
ram ieniu i bez poruszenia, na niezm ierny 
ogień kartaczowy wystawieni byli. Cza­
sem za wystrzałami z dział, uchylali się 
niektórzy; co widząc Ney, zawołał: „K o­
ledzy! nieprzyiaciel strzela tylko w po­
wietrze.“  Zrozumieli żołnierze wodza swe­
go, i odtąd zupełną okazywali w ytrw a­
łość. W  utarczkach, tę sław ną bitwę pp- 
przedzaiących, dostał się do niewoli pe­
wien Jenerał nieprzyjacielski, a gdy -ze 
sm utkiem  powiedział do N eya , że ieżełi 
tiedy to dziś, odwadze i dobrym rospo- 

rządzeniom  woysk przeciwnych, F rancu­
zi uledz by li powunni, odpowiedział Ney:
„  Cóż m am  na  to powiedzieć? zaist#



dziś przechyliło się zwycięstwo na  stronę 
naszą, z nałogu tylko.”

W e wszystkich w oynach, okazał Ney 
wiele przenikliwości i rozsądku prawdzi­
wego; w swych planach nadzwyczayną 
śmiałość, w w ykonaniu  nieustraszoną od- 
\vagą. Wszędzie gdzie niebezpieczeństwo 
groziło, tam nieom ylnie Neya znaleść 
m ożna było. N ieprzystępny dla zabaw 
i wygód zwykle osłabiających odwragę, 
chron ił się ich , i n ik t pew'nie m niey 
od niego na sen nieposwięcał ezasu. Po­
siadał także szczegolnieyszy dar przela­
n ia  ze lak powiem w żołnierzy sw oich, 
nięztwa którym  sam był przeiętym; lecz 
um iał także i przykładem  osobistym za­
chęcać do n ieg o , bo w natarciu był za­
wsze pierw szym , w odwrocie zawsze o- 
statnim .

W -Październiku 1808 przybył do H isz - . 
pan ii, gdzie obecnością swoią przywrócił 
znikającą odwagę wr w oysku, które w' 
odwrocie swym z Madrytu, ciągle w n ie­
korzystnych znaydowało się położeniach. 
Gdy Napoleon przyiechał do Hiszpanii,, 
otrzym ał N ey naczelne dowództwo szó­
stego korpusu w oyska, złożonego po 
większe'y części z pułków , które dawnie'y 
pod nim  walczyły. Pierwszym iego przed­
sięwzięciem było, otoczenie Jenerałów Pa- 
lafox i Castannos zaymuiących obronne 
6tanowńska nad Ebro przy Tudela. Roz- 
porządzenia które wydał, by ły  tak dokła­
dne, iż niemasz wątpliwości że byłby do­
p iął zamierzonego celu, gdyby Marszałek 
Ł annes nie opóźnił się w wydaniu bitwy 
pod Tudela, którą według dyspozycyi 
N eya, dwoma dniam i piervve'y stoczyć 
wypadało. Polym  udał się do M adrytu,

dokąd drogę Napoleonowi otworzył. Nhn 
N apoleon opuścił Hiszpaniią, oświadczył 
m u N ey zezwrykłą otwartością swoią, nie­
podobieństw o łatwego ukończenia te'y 
w o y n y , i m iał w te'y mierze długą z 
Cesarzem rozmowę, do którego zawsze o- 
twarcie i z śmiałością przemawiał.

Po odbyte'y wdelkiey rewii k ilku kor­
pusów W’oyska, przyimuiąc Napoleon J e ­
nerałów, rzekł do nich: •— „Rzeczy do­
brze idą; Rom ana dłuże'y nad dni 14 
trzymać się nie może,. Anglicy są pobicL 
Zapewne nie odważą się nic przedsiewziąść; 
w trzech miesiącach wszystko się ukoń ­
czy. ” —- W szyscy m ilczeli, N ey tylko 
wstrząsnąwszy głową i zmarszczywszy czo­
ło, odezwał się w tych slow'ach: „N . Panie! 
iuź dosyć długo trw a ta woyna, i szcze­
rze powiadam, że nie m am y żadnego wi­
doku aby szła pom yślniey. K iaiow cy 
slaią się co raz zawziętszemi; iuż kobiety, 
i dzieci walczą z nami, i niemało gubią 
nam  poiedynczych ludzi. W oyna ta zły  
obrot bierze; zniszczemy dziś ieden Od­
dział, nazaiutrz dwa takie powrstaią na ie- 

. go mieyscu. Nie woysko, ale cały naród 
m amy do zwalczenia. ”

Surowem  okiem spoyrzał Napoleon na 
Neya, i nieodpowiadaiąc mu bezpośrednio, 
rzekł do obecnych Jenerałów': „Jest to 
W andea, wszakże pokonaliśm y 'ią. P o­
dobnież i w Kalabi-yi bili na  nas po- 
wstańcy; takich znaydzie w każdym  kra- 
iu; m usiał nam  uledz Neapol. Niedość 
iest umieć woysku przywodzić, trzeba u- 
mieć ogół przewidywać. Dziś system 
kontynentalny  nie iest ten laki był za. 
Fryderyka W ielkiego. T u  w kraiu, pe­
w na tylko klassa łudzi umie podniecą^



zawziętość i utrzymywać ducha' nieprzy- 
iaźni w narodzie. Wszak2e Rzymianie 
podbili Hiszpaniią, naowczas niezawodnie 
silnieyszą i dzielnieyszą. Potrafię ia rząd 
ustalić', Magnatów przeciągnę na morą 
stronę; kartacze lud w posłuszeństwie u- 
trzymaią. Gdyby Juliusz Cezar dał się
z ra ż a ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , m g d y b y  m e
podbił Gallii- Lecz czego* chcą Hiszpa­
nie? Xięcia Asturii? połowa narodu me- 
źyczy go sobie, a wreszcie iu2 on umai ^
J a  nich. Nie mai* te ra , inn^y dynasty.
laóraby m i przeszkadzać mogła. M ó w ią c e
m assa  lu d u  ie s t  n a m  p rze c iw n a , le c z  Hi- 
sz p a n iia  ie st p u s ty n ią ,  z a le d w ie  b o w ie m  
5 głów, n a  m ile  k w a d ra to w ą  l ic z y  c m o -  
.l e  N a k o n ie c  ie 2 e li tu  o  m a ss ie  i  ilo śc i 
m o w a  b y d ź  m o ż e , c a łą  E u ro p ę  p rze c iw ­
k o  n ie y  u zb ro ię- T r ze b a  w ied z ieć  c o  t o  
z n a c z y  b y d ź  w ie lk im  M o ca rstw em . -  
W  k w a d ra n s p o  t e y  m o w ie ,  ro z m a w ia ł
z n o w u  N a p o le o n  z Neyern, z taką u p r z e j ­

mością i  g r z e c z n o ś c ią ,  iak gdyby nigdy 
nic n ie p r z y je m n e g o  z u s t  ie g o  m e  sły­

szał. —
(D o k o ń c z e n ie  p ó ź n ie y .)

KIL
a k e k d o t t .

1.
Gdy Napoleon w roku 1800 przeiezdza- 

iac przez Genewę odwiedził Necfcera, ko­
rzystała z podaiącey się sposobności Pa­
n i Stael Holstein, i przeczytała mu długą 
rosprawę o systemacie iakiego się trzy­
mać powinien, Napoleon słuchał spo- 
Ł oynie, w końcu zapytał się; M o ś c i ą  
P a n i l  k t o  t e z  t r u d n i  s i ę  w y  c h o ­
w a n i e m  i e y  d z ie c i? . . .

2.
Professor W..»,» lub ił szczególniey u- 

frzymywanietn nadzwyczaynych parado- 
sów, wzniecać sofistyczne twierdzenia i  
uporczywie stawał w ich obronie. —-  Ktoś 
z przyiacioł radził mu p oufale, aby- zanie­
chał podobnych niedorzeczności. — Ach 
odpowiedział Pr. "W..... ty  niewiesz iak 
to przyiemnie wmawiać w innych to, O- " 
czem sami nie iesteśmy -przekonani. ~  

3.
Gdyby przyszło z głębiąc sposoby, k tó - 

ref doprowadziły wielu sławnych ludzi do 
znaczenia, znalazłoby się z podziwieniem, 

Mz często posiadana reputacya, szarlatani- 
zmowi wzrost swóy iest winna. —* Jeden 
z naysławnieyszych doktorów wieku na­
szego, byłby oczywistym tey  uwagi do 
wodem, gdyby iego przym ioty i prawdzi­
we talenta nieusprawiedliwiły nabytey o - 
pinii. — Młody i dopiero co ukończywszy 
nauki, Pan *** zapragnąłiuz korzyści usta- 
loney reputacyi, do którey sądził się mieć 
prawo; a niechcąc czekać az czas odda 
sprawiedliwość iego wartości, uzył sztucz­
nego sposobu. — Młody ten doktór w 
swem mieszkaniu oczekiwał szczupłey pra­
ktyki; przyiaciel zaś iego przebrany za lo- 
kaia stroyno ugalowanego, przebiegał 
•wszystkie ulice, dopytuiąc się w znako­
mitszych domach i to z troskliwym po­
spiechem, o doktora *** dodaiąc; źe go 
Xię2na lub Hrabina N. N. nagle potrze- 
buie. Sposob się udał, gdyz iraie dotąd 
nieznane, zostało rozgłoszonem, i każdy 
powziął wysokie uprzedzenie o doktorze, 
którego w pierwszych domach szukano. 
— Wkrótce kilka znakomitych domów 
zaczęło używać iego rady i pomocy; przy­
szedł zate'm do maiątku i sławy, którą % 
niezaprzeczoną wyższością dotąd utrzy- 
muie.


